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Obraz rolnictwa w upłynionem stule­
ciu. Obecne jego stanowisko i  dąż­
ność'. Czego od wspierających je pism  
czasowych słusznie wymagać należy, 
i środki uczynienia ich rzeczywiście 

użytecznemi.

Okres pierw szy.

Obraz rolnictwa w  nplynionem stuleciu.
% -

Jak wszystko, tak i rolnictwo różne przebie­
ga zakresy, do wyższego coraz dążąc stopnia. 
Kto powątpie'wa o tej prawdzie,; kto nie zna 
olbrzymiego k ro k u , jak i w ostatnie'm stuleciu 

, uczyniło , niech ty lko przebiegnie historyą je­
go w tymże czasie. Postrzeże on tu  trzy , na­
der różfie zakresy, pod względem nauki coraz 
w yzsze, w skutkach coraz ważniejsze, potrze­
bom  społeczności coraz bardziej odpowiednie.

W y ł ą c z n a  u p r a w a  z b o ż a . — O kres ten 
zostawił rolnictwo w stan ie , zaiste pożałowania 
godnym. Z iem ia, ciągłą uprawą jednego rodza­
ju  roślin, zupełnie w ypłoniona; łąk i i pastwis­
ka na rolę obrócone i te'ż wyplenione ; zmniej­
szona liczba inwentarzy; pozostała, ich m ała 
ilóśó .w najnędzniejszym sianie : ■— otóż główne 
charakterystyczne rysy tego zakresu , który s łu ­
sznie stanem kolebki, lub niedołężności rolnic­
twa nazwać można (a).

, - \  Okres drugi.

N o w e  r o ś l i n y  w c h o d z ą  w u p r a w ę  
p o ł o w ą . — Kartofle na paszę, różne rośliny 
pastew ne, w łókn iste , o lejne, korzenne, far-

( a )  S z c z e g ó ło w y  o p is  teg o  okresu  m ie śc i  s ię  w  d z i e ł ­
k u  y  „ W iadom ości gospodarskie, każdemu rolni­
kowi potrzebne i  t .  d .  — W a rsa .  1836 r .
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biersk ie  i t. p . , 'g łów ną poczynają tu  grać ro ­
lę. Prócz t e g o ; w yw oła ły  one nowe wielo-po- 
lowe systemy, bo w szczupłym  trzy-polowem 
obrębie , pomieścić sic nie m ogły , ni te z .zn a ­
leźć w'arunkow bujnego - w zro s tu ;  w yw oła ły  
także dokładniejszą znajomość g run tu  i jego 
upraw y, tudzież nowe następstwo ziem io-p ło­
dów, ną ich naturze  ugruntowane. Nadewszy- 
stko, okres ten  odznaczył się i w h is to ry i  ro l ­
nictwa najwyższej n a b y ł  w a żn o śc i :

1. P rzez wprow adzenie do gospodarstwa k o ­
n iczyny  czerwonej, tej istotnej onegóż p o d ­
stawy, tam , gdzie upraw ianą  być może; i

2. przez zaprow adzenie,  po części na niej 
u g ru n to w an eg o , pasienia b y d ła  rogatego 
w letniej p o rze ,  na s ta jn i ,  paszą zieloną.

I w rzeczy  samej, b y ł  to je d y n y  w ówczas 
środek  wynagrodzenia i zastąpienia w poprze­
dnim okresie zniesionych ł ą k  i p a s tw isk .__
Najbliższym te'ż jego skutk iem  b y ł :  w iększy  
dochód z  in w e n ta rzy , w iększa  m a ssa  n a w o z u ; 
a n a s tę p n ie  w iększe p lo n y  zb o za  i  s ło m y , lubo  
z  m n ie jsze j p r z e s tr z e n i  z iem i zb ierane. —  Dla 
tego to , m im o ty lu  różnorodnych  roślin  w go­
spodarstwo w prow adzonych , p ro d u k ey a  zboża, 
n ie  ty lk o  się n ie  zm niejszy ła ,  ale nadto, zn a ­
cznie b y ła  większa; czego, w pojedynczych go­
spodarstwach , liczne p rzy toczyćbyśm y mogli 
p rzy k ład y  (a^. Pochodziło  to z tej prostej i b a r ­
dzo natu ra lnej p rzyczyny: ze z iem ia  więcej o tr zy ­
m yw a ła  n a w o zu , s ta ra n n ie j b y ła  u p r a w ia n ą , 
n a stępstw o  ro ślin  stosow nie j u łożone.

W  ty m  też okresie wychów owiec cienko- 
w e łn y c h ,  znaczną począł grać ro lę  lecz do­
piero  w następnym  doszedł do n ade r  wysokie-

(a) J e d n y m  z t y c h  p r z y k ła d ó w  jes t  g o s p o d a r s tw o ,  na  
70 str .  tego  p i s m a ,  p o d t y t u ł e m :  L ic z e b n y  doioód  
w y ższo śc i  i t .  d.  opisane.  W i a d o m o  m i ,  — i  cze ­
g o  się  s p o d z i e w a ł e m — że w ie lu ,  g o spoda rzy  p o ­
w ą t p i e w a  o r z e c z y w is to ś c i  tego  p o d a n ia ;  a p r z e ­
c ież ,  rzeo z y w is to s 'c i  onegóż  d o w o d y ,  m a m  w  r ę ­
k u —  Red.

go stopnia. Podniosło  się także ogrodnictwo f 
a leśnictwo naukow ą zaczęło brać postać.

Ale tez w łaśnie ten  okres odznaczył sie 
najzaciętszą w a lk ą :p rze są d u  z  w yro zu m o w a n iem , 
odw iecznej r u ty n y  z  now em i dośw iad czen ia m i, 
w ypróbow anem i p o s tę p o w a n ia m i, n a u k i z  ciem ­
n o śc ią ;  lecz jak  się spodzie'wac należało : wy- 
ro zu m o w a n ie , nowe o d kryc ia , i n a u k a , od n io ­
s ły  zw ycięstw o. —  Wpraw'dzie , tu  i owdzie źle 
w ykonane zasady, nowej n ad a ły  o tuchy p r z e ­
są d o m , odw iecznej ru tyn ie  i c iem n o śc i;  lecz roz­
sądni tak  je  uw alali  , j a k  je uważać na leża ło :  

ja k o  n a g ły  i n ie ro zw a żn y  p r z e lo t  od  je d n e j do  
d ru g ie j o sta teczn o śc i., bez na leży tego  rzeczy  z g łę ­
b ien ia , i bynajm niej  te'm się nie zrażali.

O k re s  t rzec i .

P r o l n i c t w o  w s p a r t e  n i e k t ó r e m i  te-  
c h n i c z n e m i  p r o c e d e r a m i .  —  Coraz w ię­
ksze w ydoskonalenie i upowszechnienie, w po ­
przednim  okresie w gospodarstwo w prowadzo­
n y c h ,  nowych ro ln iczychprzedm io tów , rozsze- 

, rżenie i w ydoskonalenie n iek tó rych  technicz­
nych  procederów, g łów ny okresu tego stano­
wi charak ter .  W  nim  to np. wzniosły się go­
rzeln ie  kartoflane i sprowadziły  do gospodar­
stwa wiejskiego k re d y t  i ogromne k a p i t a ł y ; 
a przytehn i na  roln ictwo b łogi w pływ  wywar- 
ł y ,  przez powiększaną massę p o k a rm u  dla zwie­
rząt domowych. T y m czasem , źródło to, rz e ­
czywiście n ade r  zyskowne , dopóki w przyzw o­
itych b y ło  zamknięte granicach, stało się zgu- 
bne'm dla większej części ro ln ików , skoro p rz e ­
s ta łoby  być tern, czem z swej n a tu ry  być p o w in ­
n o ;  to je s t :  śro d k iem  p o d n ie s ien ia  zyzn o śc i z iem i  
i n a d a n ia  ruchu  ca łem u  g o sp o d a rs tw u . S k u tk i  
zbytecznego rozszerzenia gorzelni kartoflanych, 
za nadto jeszcze wielu gospodarzom uczuwać 
się da ją ,  b y  je wym ieniać b y ło p o trze b n em  (a).

(a )  R a trz  w  N rz e  18 t ęg o  p i sm ż  a r t . :  S zk o d liw o ść  g o ­
rzeln i k a r to fla n y  ch ..— Red.
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W  ty m  o kres ie ,  wychów owiec cienko-weł- 
n y c h ,  po niejakie'm mniej więcej stratne'm b ł ą ­
k an iu  , doszedł’ do bardzo wysokiego s to p n ia , 
juz Lo pod względem poprawności, juz ro zm n o ­
żenia tych  użytecznych zwierząt.

N agle także pojawiła się nowa gatęź docho­
dów gospodarsk ich , ale równie nagle przeszła  
właściwą każdej' rzeczy koleją; w części ponie­
waż jej nadużyw ano , podobnie jak. gorzelń 

kartoflanych; w części też z p rzy czy n y  zm ie­
nienia się stosunków handlow ych; jest tu  m o­
wa o wielkich korzyściach . jak ie  upraw a rzepa­
k u  z im ow ego , p rzed  niejakim  czasem p rz y n o ­
siła  ; a skutk iem  tego, tu  i owdzie, będąc zby-. 
tecznie ro z szć rzo n ą , s tała się przyczyną  w y - ,  
p łon ien ia  ro l i :  ho ja k  kartojle na wóclkę, tak  
rzep a k ,  jeżeli ciągłe mają przynosić  k o rzy śc i ,  
W pew nym  ty lk o  stosunku do roślin  k ło so ­
w ych , upraw iane być  mogą.

Otóż jest p raw dziw y obraz do obecnej Chwi­
l i ,  postępów ro ln ic tw a i toku gospodarstwa 
wiejskiego , w u p ły n io n y m  stulecie. N ie u trzy­
m ujem y przecież bynajm niej ,  b y  ogólnie w w y­
m ienionym  stopniowaniu  się wznosiło; a tern 
m niej ,  iżby ogólnie do wskazanego doszło sto^ 
pn ia  ; owszem, nie ty lko  są jeszcze pojedyncze 
gospodarstwa , całe okolice, ale naw et całe k r a ­
je  , gdzie z m ałem i bardzo w y ją tk am i , gospo­
darstwo wejskie znajduje się w ty m  s tan ie ,  
k tó ry  jego kolebką , czyli niedołęznością  nazwa­
liśmy; gdzie, i co gorzej, skutkiem  b ra k u  zna­
jomości rzeczy, przejęto z wyższych onegóż 
stopni właśnie to ,  co zbytecznie przechodząc 
po trzebną  w udoskonalen iu  stopniowość, na ża­
den sposób korzystnem  stać się nie mogło i też 
rzeczywiście zgubiłem się okazało. ogólności 
m ówim y tu  o nagłehn przejściu z pierw szego  do 
trzeciego  o k re su ,  z ominieniem drugiego , czyli 
najważniejszego do niego prowadzącego stopnia. 
J a k  się rozumie, zrządziło to te'm większy n ie­
ła d  i zamięszanie, i prędzej do upadku  gospo­

darstwo przyw iodło . Czyli mówiąc' w yraźniej, 
m ówim y : o zaprowadzeniu gorzelń kartoflanych 
na  g ru n ta c h , ciągłą upraw ą zboża wycieńczo­
nych ; o zaprowadzeniu ze znacznym  kosztem 
cienko-wełnych ow iec , bez poprzedniego p rz y ­
gotowania dla nich potrzebnej paszy; o u p ra ­
wie rzepaków , gdzie b rak  nawozów, coraz bar- 

uczuwać się dawał, i t. p. i t. p.

(Dokończenie w następnym  N r ź e .)

O zalewaniu ląk i gruntów.
(A rty k u ł n adesłany .)

ie ty lk o  dla tych  właścicieli ziemskich., k tó ­
rzy  posiadają p łaszczyzny , niżej po łożone od 
jezior i stawów, ale i dla m ających grunta u le ­
głe zalewom rz e k i ,  podobnej ja k  w is ła ,  cho­
ciażby to  zalewanie nie w każdym  ro k u  by ło  
pewne, in teressującym  zapewnie będzie poniższy 
w yjątek z listu  W. Gejsmer, po laka  , zamiesz­
kałego nateraz  w T erra-no  v*a, na P om orzu , n ie ­
daleko Gdańska , z k torego pokazuje się, iż nie 
ty lk o  łąk i  dawne , ale grunta i p i a s k i , przez 
stosowne Zalewanie wodą, m ożna zamienić w łą -  
k i  bardzo rodzajne , a te'm samem korzystn ie j­
sze od tych  g run tów  uległych zalewom, z k tó ­
rych nawet, pom im o na tu ra ln ie  rodzajny skład  
z iem i,  nie można należycie k o rzy s tać ,  to  jest 
zasiewać-oziminy; oraz być pewmym, że zasie­
wy ja rz y n  nie zostaną zniszczone w czasie ule- 
wów lata zalew em , chociażby chwilowe'm, wo­
dy , k tó ra  jak  w iadom o, ńierównie mniej "łąk om 
szkodz i,  wyjąwszy k ró tk i  p e ry ęd  siano-zbioru.

» M im o, że ju ż  w ro k u  zeszłym , o zalewaniu 
ł ą k  obszerną re lacyą przesłać sobie pozwoliłem, 
w racam  do tego samego p rzed m io tu ,  gdyż na 
P om orzu  znalazłem  w używaniu sposób tani 
i ła tw y, k tó ry  na  szczególną zasługuje uwagę. 
Różni się od sposobu używanego w Siegen, tern, 
że w Siegen z ogromnym nakładem  przekszlał
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cają łąkę  do uregulowanego biegu wody; na 
Pomorzu zaś do kształtu i poziomu łąki, bieg 
wody regulują. « 

uSposób Siegeński z małą ilością wody, z ma­
łym  spadkiem, najwyższe zapewnia, rezultata ; 
koszt jednak w przecięciu wynosi do 40. tal. 
na inorgę, zate'm tylko w okolicach bogatych 
i zaludnionych, gdzie własność szczególniej jest  
pi&legnowaną i od uszkodzeń zabezpieczaną, 
robota- opłacić się może, «

»Według sposobu pomorskiego, regulując bieg 
wody do poziomu ł ą k i , kształt takowej ogra­
nicza po części robotę*; koszt jednak nie wy­
nosi więcej jak  2. do 3. tal. na morgę , gdyż 
tylko kopanie rowów rozprowadzających i upro­
wadzających w odę , a czasem zasypanie starych, 
niezgodnych z nowym biegiem wody i dość 
znaczną liczba stawideł, wodę do przelewania 
się zmuszających, kosz t  ten stanowią. «

»W  ostatnich k ilku latach, w przeszło trzystu 
dobrach na Pom orzu , urządzono łąk i  do zale­
wania;" zbiór siana w przecięciu dwa razy, miej­
scami trzy razy się powiększył. D obra , w k tó­
rych jes't dostatek w'ody i położenie stosowne , 
są nadzwyczaj poszukiwane. Gubernator Gdań­
ska , Jenerał Puichelkleist, kup ił  te'j jesieni do­
b r a ,  w których ż funduszem 8,000. ta l . ,  kilka

tysięcy mórg. roli i piasku, w łąk i  zamienia.— 
Przekonany jestem, że zalewanie łąk  zaprowa­
dzone w polsce, największym dla kraju być 
może dobrodziejstwem. «

»Baron Senft-Pilsach w Gramentz pod Neu- 
stettin, b y ł  pierwszym, który z pomocą kon ­
duktora H enning , na Pom orzu, kilka tysięcy 
morg w łąkę  zamienił. Rząd pruski uznając 
ważność przedmiotu,- znaczną mu dał pomoc 
z funduszów na zapomóżenie podupadłych go­
spodarstw, pod ty tu łem : SRetablifffmentS '̂elbfC 
ustanowionych. W dobrach G ram en t,  założo­
ną’ została szkoła Irrigatorów; kurs z d ,  Iszym 
kwietnia się rozpoczyna, trwa półtora ro k u ,  
kosztuje 200. do 300. tal. Uczniowie osobiście 
pracować muszą. «

»Właściciele pomorscy, życząc zalewanie łąk  
cze'mpredzej upowszechnić, utworzyli towarzy­
stwo na akcye , po 30. talar, z 100. podpisami 
i zawarli kontrak t z powyżej wspomnionym kon­
duktorem H enning , moćą którego tenże obo­
wiązuje się w przeciągu lat trzech, urządzić ir- 
rygacyą u wszystkich akcyonaryuszów, a oprócz 
powyŻ6zćj sum. 3,000. tal., pobiera on dziennie 2. 
tal., u  kogo czasowo jest zajęty; dostaje wrpo­
moc najemników, lub też może dostawić swo­
ich ludzi za osobną p ła c ą , do roboty. «— J.W*

O używaniu soli dla inwentarz}7.
- (A rty k u ł n ad es łan y .)

Jak używanie soli dla inwentarzy, w niektórych 
okolicznościach jest korzys tnem , umieścić wy­
pada z powiększającego się jej używania w P ru ­
sach i następnego wyjątku z listu naszego ziom­
ka pana G., zamieszkałego natęraz w okolicy 
Gdańska.

»Względem soli dla byd ła ,  nie mogłem wcze­
śniej odpowiedzieć, nie mogąc prędzej jak te­
raz zebrać wiadomości poszukiwanych.

W r. 1838, wezwano gospodarzy, aby poda­
li ile soli mieć życzą , ażeby w stosunku żąda­
nia w r. 1839, do magazynów dostawioną bydź 
ittogła ; zebrane podania tak  ogromną ilość for­
mowały, że obawiając się po części nadużyć, 
pó części też nie mogąc dostarczyć tak  wiel-
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kich ilości, rząd. p ru sk i  uznał’za potrzebne, 'wy­
dawanie soli ograniczyć i pobór u trudnić.

■Tylko dla owiec i dla b y d ła  rogatego, sól mie'ć 
m o ż n a : na  rok  n a p r z ó d , p roźha  do m agazy­
nów podaną być musi, w raz z listą l iczby i ga­
tu n k u  by d ła  , co do rzeczywistości przez Land- 
ra tha  potwierdzoną. T rz y  funty  soli n a  każ­
dą sztukę b y d ła ,  lub  na  10 sztuk owiec mieć 
ty lko  można, w beczkach p o -200. lub  400 fun.

M agazyny beczkami takową ty lko  wydają , 
i k to  dostatecznej liczby byd ła  sam nie posiada, 
wspólników szukać m u s i , k tó rzy b y  z n im  ra ­
zem p rośbę  podali i solą się dzie li l i .—  U tra ta  
prawa do poboru  soli i kara  50. talarów jest 
ustanowiona za użycie nie dla b y d ła ,  ale  in ­
ne. Do centnara  soli mięszają 3.—4. funt-, p io ­
łu n u  suchego, sproszkowanego; funt p io łunu  
p łacą ,p o  15. gr. pols. Za beczkę 400. funto­
w ą ,  p łac i się 5. talarów. F a b ry k o m  sól z p o ­
p io łem  mięszają, i  w tej same'i cenie z równe- 
mi formalnościami, dostarczają sól tę.

»Gdy sól ta w wodzie się ro zp u śc i ,  p io łun  
po wierzchu p ły w a  i, ły ż k ą  zebrać go m ożna ,  
lecz naw et przez  krystalizacyą powtórzoną, go­
rycz  usunąć się nie daje. Skuteczność soli dla 
inwentarzy, jeąt nie zaprzeczoną , lecz ty lko  
doświadczenia porównawcze, wartość jej bliżej 
oznaczyć mogą; dotąd się tern jeszcze tutaj nie 
zajmow'ano. W  Anglii, uważają p rzy  tuczeniu 
b y d ła ,  że każdy fun t soli daje dwa funty  ło ju . 
'Sól G laubera mocno rozwalnia i przez to b y ­
d łu  może szkodzić. Donosząc co nas w zawo­
dzie ro ln iczym  zajmuje, życzę, jeżeli nie w y­
konaniem , to przynajm niej poddaniem myśli, 
być użytecznym i t. d . «

Szczegóły powyższego listu  tern są interes- 
sow niejsze, że i w  k ra ju  naszym jest p ro jek t 
za łożenia fabryki soli dla b y d ła ,  k tó ra  nie b ę ­
dąc droższą od zwyczajnej, będzie miałajtę do ­
godność", że dla przykrego smaku nie będzie 
zdatną do użycia kuchennego , a tak  będzie m o­

gła być pow ierzaną bez ścisłego nadzoru ow­
czarzom i pasterzom ; a nadto może zawierać 
zaprawy posługujące za lekarstwo dla owiec, 
w n iek tó rych  pospolitych słabościach.

'N im  zamieszczę tu  n iek tóre  uwagi moje',  co 
do skutków lekarskich s o l i , zwracam naprzód 
uwagę szanownych gospodarzy k ra ju  naszego , 
iż największą przysługę zrobiliby ogółowi k r a ­
jowego gospodarstwa i w łasnem u in te re so w i , 
gdyby postarali się sprawdzić jak  najspieszniej, 
porównawcze- doświadozenia Anglików, o poży­
tkach  dawania soli zwierzętom opasowym, a re ­
zultat swoich doświadczeń p rzesy łając Redak- 
cyi T ygodnika  do ogłoszenia , u ła tw ili  ogóło­
wi ro ln ików  naszych zdecydowanie się, o żąda­
nie fabrycznej spli dla b y d ł a , jeśli ta  w kra ju  
zostanie wyrabianą.

Nie m am y w praw dzie , upowszechnionych 
w k ra ju  naszym  ogrom nych szal, k tó rem i A n­
glicy; ważąc często żywe w o ły  opasowe, do­
świadczają w p ły w a różnego karmu" na  ich u tu ­
czenie , oraz poznają czas , w k tó ry m  w oły  do­
statecznie, podług  swych s i ł ,  upasione, prze­
stają wynagradzać należycie spożywaną paszę; 
lecz m ożem y rob ić  podobne doświadczenia na  
skopach i cielętach , mogących b y ć  ważonemi 
na szalach u nas zwyczajnych.

Z przybliżonych  doświadczeń naszych , wie­
m y wszakże bez ważenia zw-ierząt, iż sól u ł a ­
twiając strawność paszy grubej, przybliża  po- 
żywność sieczki słomianej do pożywności Sia­
na , a pożywność sieczki z s iana, do pozywnó- 
ści ka rm u  zbożowego. Używając też tej soli , 
a naw et soli glauberskie'j, lub  z n ią  mięszanej, 
nie m am y po trzeby  obawiać się szkodliwego 
rozwolnienia żołądków u zwierząt opasowych ; 
raz dla teg o ,  że owce i b y d ło ,  więcej jak  j e ­
den mając żo łąd e k , za długo w nich p rze trzy­
m ują lekars tw a , nim sic  te dostaną do kiszek; 
powtóre, dla tego, że przy  cQdzienne'm użyciu, 
podobnie jak  u  lu d z i , wchodzi prędko w nałóg
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i przestaje być lekarstwem. Że sól glauberska 
równie jak  kuchenna, nie sprawia rozwolnie­
nia, ani osłabienia żołądka, na owcach nawet do 
ilości 2. łutów dziennie na jedną owcę dawa­
n a , przekonano się tej zimy w pewnych do­
b ra c h ,  pod Warszawą, z robionych naumyśl­
nie w tym celu doświadczeń porównawczych. 
Domięszywanie soli do sieczki, dla inwentarza 
nieopasowego, przy zastępowaniu tą sieczką 
brakującego s ian a , nie może te'ż sprawić ża­
dnego działania właściwie lekarskiego ; raz dla 
tego, że dodaje się w mniejszej ilości aniżeli 
zwierzętom opasowym, unikając zbytecznego 
zaostrzania ap e ty tu , jako te'z i dla tego, że da­
je się w porze zimowej przy paszy suchej, t ru ­
dniejszej do strawienia i ograniczającej działa­
nie so li , do samego tylko pobudzenia soków 
gastrycznych.

Co do użycia soli, za środek lekarski, w pe­

wnych tylko okresach, a mianowicie latem 
dla owiec, potrzebna jest pewna znajomość sku­
tków tej same'j soli, jako imięszanych z nią przy­
praw. Nie tamując nikomu udzielenia dla pu­
bliczności zdań przeciwnych, ktoby w tym 
pi'zedmiocie sądził posiadać wiadomość dosta­
teczną , mam za obowiązek ostrzedz, iż sól 
dawana w znacznych odstępach czasu, jest le­
karstwem gatunkowem ,.  zmniejszającem słon- 
ność owiec do wyrzutów, chorób p y sk a , a na­
wet puchliny, jeżeli działaniu soli nie przesz­
kodzi lekarstwo inne , lub nie zdrowe powietrze 
i zaziębienie w ciągu 2. tygodni po zażyciu; — 
przeciwnie, sól dawana z lekarstwami gorzkie- 
mi , staje się tylko zaprawą dla sm aku , a po­
myślność kuracyi zawisła od działania ziół gorz­
kich , które tylko przy cod.zienne’m używa­
niu tprzez czas d łu g i , bywają skuteczne w za­
wodnieniu owiec, czyli wodnej puchlinie. J. W.

Stair jedwabnictwa w północnych 
Niemczech.

Przesąd o możności produkowania jedwabni­
ctwa w północnych Niemczech , coraz bardziej 
niknie ; coraz -więcej upowszechnia się przeko­
nanie , że się ono stać móże źródłem znacznym 
korzyści, dla każdej klassy mieszkańców, po­
cząwszy od właścicieli znacznych majętności, 
do posiedzicieli kilkunastu- morgów gruntu.

Tylko niedostatek drzewa morwowego wstrzy­
muje rozszerzenia się przemysłu tego. Jest to sku­
tkiem dawmiejszego tyle mylnego mniemania, 
iż drzew'0  to znieść nie może klimatu naszego: 
a przecież tysiączne przykłady, najoczewiściej 
przekonywają, że byle tylko było sadzonem w sto­
sownym gruncie , najtęższe nawet [znosi mrozy.

micbwo.
Nowy tego dowód czytamy - w pismach pu­

blicznych niemieckich , k tóry  brzmi jak na­
stępuje: — » Pewien hodownik jedwabników 
z Pruss wschodnich — mówi pan T i i r k , nie­
zmordowany rozkrzewiacz jedwabnictwa,—  pi­
sze mi co następuje:

n>19go styczniar. b. mieliśmy tu mróz20. st. 
20go doszedł do 24.st., a w połud. zniżył się. 
tylko o 5. stopni. Tak  wielkiego zimna już 
od wielu lat nie mieliśmy. Przeszło 7000. 
drzewrelc owocowych, po większej części ja ­
błoń i grusz, zupełnie mi zmarzło; a prze­
cież ani jedna morwa z będących w tym 
samym ogrodzie, uszkodzoną nie została; 
a nawet i te , k tóre w roku zeszłym zasia­
łe m ,  jak się przynajmniej do tej chwili 
okazuje, są zupełnie zdrowe. Jeżeli więc
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jeszcze ktokolwiek wątpi o możności ho­
dowania u nas tego drzewa, niech-zoba­
czy moje morwy, po tak  mocnej zimie. « 

»Nie dziwi mnie to bynajmniej — kończy p. 
T u rk  — że przy 24. stop. zimna, morwy nie 
zmarzły, poniewnż w r. 1822. w Sansusi, na­
wet prz»y 28. stop. bynajmniej nie ucierpiały. 
Czas więc abyśmy się. szczerze zajęli tern, za­
iste tak  ważnem dla k ra ju , a korzystnem dla 
pojedynczych osób, dochodu wiejskiego źród­
łem ; k tóre te 4.—5. tygodni zachodów, jakich 
w czasie od innych zatrudnień gospodarskich 
wolniejszym wymaga, tak sowicie nagradza.— 
INadewszystko. zaś czas , - aby morwy zajęły te 
bezużyteczne miejsca lekkiego gruntu , jakich 
wszędzie, z uszczerbkiem ogólnej produkcyi, 
podostatkiem mamy. Znajdziemy niezawodnie 
odb3rt na i-ch liście, (jeżeli sami hodowaniem 
jedwabników trudnić się nie zechcemy); bo ho­
dowanie jedwabników, obecnie tak szybko się 
udoskonala; przypadki i śmiertelność, którym 
te owady dawniej często ulegały, tak  są rzad­
k ie ,  że z pewnością' nadejdzie chwila : is  tak się 
dziwić będziemy nad naszą opieszałością w za ­

prowadzeniu jedwahnictwa , ja k  się zwykle dzi­
wimy, -gdy jaka  nowa ku ltura , której zaprowa­
dzenie zdawało się dziwactwem , w krajową się 
zamieni. «,—

Zdaje się , iż za pai*ę la t ,  przynajmniej pod. 
względem ilości drzewa morwowego, na wyż­
szym staniemy stopniu aniżeli Prnssy. Usiło­
wania’ bowiem ś. p. Jana B i m e r  a ,  najwięk­
szego upowszechnienia u nas uprawy tego drze­
w a, jako głównej podstawy jedwabnictwa, cią­
gle błogie v,'ydają owoce. Chęć siania nasienia 
morwyy i nabywania młodych drzewek, raczej 
wzrasta niźli ustaje.

Założony zaś piękny Jdąb morwowy (obok 
ujeżdżalni), w saskim ogrodzie w Warszawie, klą- 
b e m B i r n e r a  zwany, przypominając nam za­
sługi tego prawdziwego założyciela u nas jedwa­
bnictwa, wiele się zapewne przyłoży do zupełnego 
wykorzenienia tego niedorzecznego przesądu: że 
morwy nie znoszą naszego klimatu. A gdzie jest 
liść morwowy, tam i jedwabniki żyć muszą; albc- 
wńem, jak się ze wszech miar okazuje, dla nich 
tylko ten liść natura przeznaczyła.

&m\eclmiiioo.
O prassie do wyciskania buraków, 

wynalazku p. J. Zakrzewskiego.
(A rty k u ł nadesłaiiy»)

, Nie wyczytawszy nigdzie ogłoszenia o -pras­
sie p. Jana Zakrzewskiego , mechanika b. ar­
senału warszawskiego, myślę, iż będzie użyte­
czną rzeczą podać ją do publicznej wiadomości.

Pie'rwszą taką prassę wystawił p. Zakrzewski 
dla mnie, do fabryki cukru. Rezultat z niej 
okazał się jak  najlepszy, gdyż 70. proc. soku 
z buraków cukrowych na niej otrzymałem.

Budowa jej jest tak prosta, że każdy człowiek 
przyr gospodarstwie do siekiery wprawny i miej­
scowy kowal, na przypadek jakiego zepsucia, 
zreperować ją potrafi. Kiedy w czasie roboty, 
belka , ośm cali g ru b a , niespełna sążeń dłu­
gości trzymająca, przy użyciu jednego człowie­
ka do ciśnienia , pęk ła , w momencie inna bel­
ka na 12. cali gruba, założoną została. Pęknię­
cie tej belki-jest wszakże najlepszym dowodem 
wysokiej siły ciśnienia i istotną pochwałą tej­
że prassy; okazuje się bowiem,..że doskonałość 
przeszła oczekiwanie samego mechanika, który
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sądził, ze ośmio-calowa belka dostateczną bę­
dzie do oparcia się sile , jaką  na n ią ciśnienie 
jednego człowieka wywiera.

Jedna prassa wytłacza, w m iarę pilności ro ­
botników , do 40. korcy buraków , w przeciągu 
godzin 12. T rzy  więc takie prassy, razem  uży­

te , mogą wytłoczyć do 150. korcy, W przeciąg 
gu tegoż czasu; powiększony stosunek, ztąd po ­
chodzi,’ że używszy je razem , więcej nie mi- 
tręzy się czasu, na oczekiwaniu za odcieknie- 
niem z jednej. — Łem pice, d. 30. marca 1840.

K rja j e w s k i.

' 3\jczivicakcóci.
C h l e b  tv A n g l i i .

Jak w iadom o, w Anglii obecnie wyłącznie 
tylko z m ąki pszennej chleb p ieką , i każdy, do 
najuboższego w yrobn ika , innego nie jad a .'— 
Przed 200 laty, wypiekano go dlafldassy ręcz­
nie pracującej z ż y ta ,  z domięszaniem małej 
ilości pszenicy. I dla tego, znacznie też wię- 
ce'j uprawiano żyta n iźli dzisiaj. Obecnie ro l­
n icy  angielscy sieją żyto po większej części je ­
dynie na paszę zieloną dla owiec. W  ogólno­
śc i, grunt i k lim at tego kraju, m ało te'z sprzy­
ja upraw ie tego zboża.

D ojrzałe żyto kupują zwykle garbarze, na 
pewien gatunek kw asu , w którym  moczą skó­
ry , celem usposobienia ich do mocniejszego 
wsyssywani.a dębnicy garbarskiej.

Dawniej siewano żyto z pewnym gatunkiem 
rychłej pszenicy. Takową mięszankę zwano 
zhozem klasztornym , dla tego , ze po większej 
-części w klasztorach jej używano. A nawet z ję ­
czmienia wypiekano] dawniej chleb w A n g lii; 
lecz później tak  dalece wyszło to ze zwyczaju, 
iż obecnie tylko w największym braku  pszeni­
cy, udają się do jęczmienia.

Natom iast zuzycie tego zboża na wódkę i p i­
wo nadzwyczajnie •się podniosło. Rocznie sło- 
dują w Anglii na piwo około 30. m ilion, sze- 
fli (przeszło 13. m ilion, korcy); z których wy­

rabiają przeszło 8. mi fon. beczek (po 2000. f.) 
piwa w i  dubeltowego. Prócz tego , wiele jesz­
cze Zużywają jęczmienia na kaszę szkocką pe r­
łową zwaną; tudzież dla drobiu i tuczenia świń; 
dla ostatnich biorą go w stanie srotowanym.
, Z owsa, warzono dawniej napój, zwany mum. 

Dziś , mianowicie w połowie południowej, wła­
ściwej A nglii, niernab jedynie używają go na 
obrok dla koni i do tuczenia drobiu. "PrzecR 
wmie w Szkocyi, m ąka owsiana stanowi główny 
p o k a rm , zamożniejszych klas niższych ; uży­
wają j®j bowiem na ch leb , na zupy i różne po­
traw y. Chleb lub placki z ow sa, obok karto­
fli , są tam  codziennym pokarm em . W niektó­
rych  hrabstwach są rodziny, k tóre się jedynie 
m ąką z ow'sa 3. razy na dzień używaną, u trzy ­
mują. W yrobnik potrzebuje jej na tydzień do 
czternastu funtów.

E d e n ,  w dziele z r . 1797 wydane'm, m ów i: 
»Przed 50. laty  bardzo m ało zużywano pszeni­
cy w Hrabstwie Cum berland ; zamożniejsze ty l­
ko rodziny w ypiekały na wielkanoc najwięcej 
po 3. do 4. garn. m ąki pszennej. Zwyczajnie 
przyjmowano gościa plackiem, z mąki jęczmien­
nej z m asłem. W innych zaś Hrabstwach, juz  
około końca 18. w ieku, chleb pszenny począł 
się upowszechniać pomiędzy klassą p racu jącą; 
zwyczajnym zaś, b y ł  jeszcze pieczony z (psze­
nicy, -L żyta, •( jęczmienia ;później pieezonogo 
z pszenicy i z ż y ta ; a dziś [z samej już tylko 
pszenicy. Podług obliczenia p. Jakoba, obec­
nie wypada w Anglii w średnicy, po 7. szefli —  
przeszło 3. k o rce —• pszenicy na głowę.
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Doświadczenia o karmie zafermen- 
towanym (a).
[A rtykuł nadesłany.)

Jeszcze w roku  1835 Redakcya Rolnicze']' Ga­
zety Petersburgskie'j, udzieliła sposób p rzy rzą­
dzania zafjermentowanego k a rm u  , k tó ry  b y ł  
użyty  z korzyścią i zachwalony przez  wielu n ie ­
mieckich gospodarzy. Dwaj obywatele: Pasto r 
D ikgof z-Estlandii i drugi z Guber. Twerskie'j, 
Powiatu S ta ry ck ieg o , p róbow ali u  siebie tego 
sposobu , z początku na m a łą ,  a potem na wiel­
ką  skalę ,  i przekonawszy się o korzyściach ta ­
kowego, dali zgodne następujące zdanie : »karm 
zafermentowany, jest lepszy, pożywniejszy i ko­
rzystniejszy od parzonego wodą Wrzącą; b y ­
dło chętniej go spożywa, niż ten  ostat-ni; p rz y ­
gotowanie jego jest ła tw ie jsze , prostsze, nie po ­
trzebuje bowiem paliwa.
■ Sądzę p rze to ,  iż nie bez korzyści będzie, za­
mieścić tu  uwagi o tym  przedmiocie, dwóch n ie ­
mieckich agronomów.

I. Uwagi P. Szubarta*.

O użyciu zafermentowanego k a r m u , pie'rw- 
szy raz w r.  1832, podał do wiadomości inspe­
k to r  gospodarstwa wiejskiego, P an  F o l k .  — 
Przedm iot ten  zw rócił na  siebie uwagę wielu 
gospodarzy, i gdy w la tac h : 1S35 i 3 6 ,  okazał 
się niedostatek paszy, jedni zaczęli używać k a r ­
m u fermentowanego i pochwalać jego s k u t k i ; 
d rudzy  przeciwnie utrzym ywali.

Do pierwszych należał’ P . A n d re ,  Radzca le ­
śnego i wiejskiego gospodarstwa. » Pasza za- 
fe rm en tow ana— mówi o n — ma dwa p ierw ­
szeństwa p rzed  karm em  p a r z o n y m ; nie po-

(a)  L u b o  p o s t ę p o w a n ie  to w i e lo k r o t n i e  w  T y g o d n i ­
k a ch  z la t  p o p r z e d n ic h ,  z am ieszczone  ju ż  zos ta ło ,  
p o w ta r z a  się  t u  p rz e c ie ż  z p o w o d u ,  iż  w  I n s t y ­
tu c ie  go sp o d a r .  w ie j s k ie g o  w  M a ry m o n c ie  trzy -  
le tn ió in  d o św ia d c z e n ie m  sp r a w d z o n e  zostało.— K.

trzebuje bowiem paliwa i  otrzymanie tejże jest 
prostsze , nie wymagające ciągłego dozoru ze 
strony  gospodarza. W początkach Pan  Andre' 
p rzyrządzał tę paszę na  sposób P .  F a lk a ,  b ra ł  
on jednak  ty lk o  sieczkę ze s łom y i s i a n a ,b e z  
kartofli; takową w sypyw ał w odkry te  n aczy ­
n i e ,  sk rap ia ł  w o d ą ,  a utłoczywszy, szczelnie 
zostawiał do zafermentowania. Po 3ch dniach, 
gdy massa ta  dobrze się zag rza ła , dawał k ro ­
wom i owcom; lecz ta k  pie'rwsze jak  i drugie, 
jeść tego n ie  chciały,, z p rzyczyny  zapewne 
wywiązania się ferm entacyi zgniłej,  k tó ra  je ­
dnak  po zapachu czuć się niedaw ała. W tedy  
P . A ndre zostawiając rozstrzygnięcie tego w y­
padku  instynktow i zwierząt, fermentacyę prze­
ciągnął ty lko  do dwóch diii i u w aża ł ,  iż w te­
dy byd ło  pożywało paszę z większą chciwością.

W  naczynie mające wysokości stóp 2 ^ ,  śre­
dnicy u góry stóp 3., u  dołu  stóp 2 | , nasypać 
warstwę s ieczk i , k tó rą  skropiwszy wodą solo­
n ą ,  tak  t y lk o ,  aby sieczka b y ła  wilgotną , m o ­
cno u t ło czy ć ,  pote'm wsypać drugą warstwę 
s ieczk i,  z tą  postąpić jak  z p ie 'rw szą’i ' t .  d.

W lS 3 6 r o k u ,  z przyczyny niedostatku paszy, 
zmuszony by łem  —  mówi P- Andre' —  u t rz y ­
m yw ać b y d ło  przez całą zimę na  sieczce ty l ­
ko ze słom y, i to b y ło  pow odem , iż p ró b o ­
wałem k a rm  ten poddawać fermentacyi.

N igdy ja  nie by łem  bezw arunkow ym  s tro n ­
nikiem paszy zaparzane'j; przeciwnie p rzekona­
łem  się, iż pomimo wszelkiej gorliwości ze stro- 
n y  gospodarzy tam , gdzie takowa, ciepła jesz­
cze, całkowicie na karm  b y ła  o b racan ą ,  bydło  
szczególniej roga te ,  nie ty lko w rassie swej nie 
uszlachetniało się, ale nawet stawało s ię1 coraz 
słabsze. Wielu jednak jest tego zdan ia ,  iż karm  
zaparzany staje się pożywniejszym i strawtfiej- 
s z y m , z przyczyny, iż cząstki jego pożywne 
rozk ładają  się i chociaż to m niemanie nie jest 
bezzasadne , zważając jed n ak  z drugiej strony: 
iż sieczka zaparzana wrzącą wodą, staje się kle-



164 —

is t ą ,  m ię k k ą ,  a z przyczyny zbytniej wilgoci, 
u t ru d n ia  t raw ien ie ,  że byd ło  pozywa ją  ty lko  
z g ło d u ,  a nawet zdaje się-wstręt od tejże oka­
zywać , ze trac i p ra g n ie n ie , co się wiele p rz y ­
czynia do osłabienia żo łądka ,  zważając mówię 
to  w szy s tk o , k a rm u  zaparzanego nigdy po­
chwalić n ie  można ; gdyT przeciwnie w łasne m o­
j e  doświadczenia p rzekona ły  w każdym  wzglę­
dzie , iż ka rm  sam przez się zafer men to warty, 
nie m ą  żadnej z powyższych niedogodności.

U trzym ują  n iek tórzy , iż słoma nie zawie'ra 
W swym składzie żadnych pożyw nych części, 
gdy przeciwnie drudzy p rzyznają  jej takąż po- 
żyw ność , jak a  się znajduje w traw ie lub  ziarnie.

N ie  wchodząc tu  w słuszność jednego , lub  
drugiego zdania, p rzekonan i jesteśmy, iż s łoma 
bez żadnej wątpliwości, zawie'ra w sobie części 
pożyrwne , te jed n ak  w dojrzeniu zboża tw a r­
dnieją , tak  d a lece ,  iż żo łądek  bydlęcy  z t r u ­
dnością ty lk o  i to nie Wszystkie może strawić. 
Z tego to powodu, u trzym ywanie b y d ła  na  sa­
mej słom ie , zaledwie-jest dostateczne do u t rz y ­
m ania  życia z w ie rz ą t ; żo łądek  bowiem b y d lę ­
cia osłabia s ię ,  źle t ra w i ,  zdarza się często za ­
tkan ie  k iszek ,  a przejście n a  karm  zielony b y ­
wa pospolicie zgubne'm. Też same niedogod­
ności służą i paszy zaparzanej. Przeciwnie 
zupełn ie  rzecz się ma z sieczką zafermentowa- 
n ą  samą przez się; jest ona m iększą , cząstki 
jej pożywne więcej się rozk ładają  i przysw aja­
j ą  do pożywności zwierzęcej; nie zawie'ra w so­
bie zbytecznej w ilgoci, k tó ra  p rzy  ferm entacyi 
n ik n ie ,  by  dło_ zjada ją  z chciwością, nie chu­
dn ie ,  nie s łabu je ;  u  krów  m leko nie ubyw a; 
k a ł  jest m okry ,  a w przejściu na  k a rm  zielo­
n y ,  żadne nie zachodzi niebezpieczeństwo.

Wszyscy gospodarze wiejscy, k tó rzy  w roku  
1S36, używ ali takie'j sieczki na karm  dla b y ­
d ł a ,  są tegoż zdania; a przecież s ło m a ,  z przy- 
czyny zby t suchego l a t a ,  gdy zboże się p rze ­

stało i ła tw o p rz y  omłocie pozbyw ało  z ia r n a ; 
n ie  mogła być  żyzniejszą. Z tego to wnosić 
w y p a d a , iż s tw ardn ia łe  cząstki pożywne sło­
my, przez ferm entacyą rozk ładają  się do tego 
stopnia, iż żołądek zwierzęcy z łatwością może 
je trawić. Nie można twierdzić' z pewnością , 
j a k  dalece fermentacya podwyższa odżywność 
słom y. Sądzę jednak , iż ta pożywność słom y za- 
ferm entow anej do suchej, jest jak  5. do 4. Z tem 
wszystkie'm sądzę, iż użycie k a rm u  zafermentowa- 
nego, nie będzie rzeczą obojętną dla gospodarzy 
wiejskich , gdy doświadczenia w zimie n a  r.  18|®. 
czynione, p rzekonały ,  iż byd ło  przy  karmie za- 
ferm entowanym , z m ałą  ty lko  ilością dodawanej 
lepszej paszy, w nierównie korzystniejszym  zo­
stawało s tan ie , aniżeli la t  poprzednich, na wię­
kszej nierównie ilości paszy lepszej utrzym ywane.

W łasne moje doświadczenia, jak  równie i spo­
strzeżenia innych  gospodarzy, p rzekona ły  mnie, 
iż p rzyrządzanie paszy, tego rodzaju*, równie 
jak  każda inna nowa p r ó b a , nie doszło jeszcze 
do zupełnej doskonałości;  jakko lw iek  bowiem 
b y ły b y  p łask ie  naczynia i jakakolw iek  ilość 

'sieczki do zafermentow'ania u ży ta ,  nigdy ca ła  
massa jednostajnie się nie zagrzeje i ty lko gór­
na  jej połowa za fe rm en tu je , gdy dolna zale­
dwie znaki tejże zdaje się okazywać. T o  mię 
spowodowało , iż próbow ałem  używać do tego 
celu n aczy ń ,  tak  w dnie j a k  i ścianach bocz­
nych , dostatecznemi szczelinami opatrzonych , 
a to w celu u ła tw ienia  przystępu  powietrza , 
jako  niezbędnego środka do wzbudzenia fe r­
m entacyi; w ów czas zagrzewała się wprawdzie 
dolna w'arstwa paszy, nigdy jednak  nie mogłem 
doprowadzić do tego s to p n ia , aby ona w całej 
masśie jednostajnie ogrzaną była. Gdyby prze­
to  kto  z pp. gospodarzy o trzym ał tak ą  paszę, 
iżby  jednakow o w całej massie zafermentowała, 
wielceby to by ło  pozyteczne'm , aby raczy ł  
udzielić ob jaśn ien ia ,  jak im  sposobem postępo­
w ał w tej czynnośc i , nie wyłączając żadnego
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szczegółu, ja k  np. jak o ść ,  długość sieczki,  
tem peratura zewnętrzna i t. d.

Sieczka skropiona i utłoczona po dwóch do­
bach ,  m ało  się zagrzewa; w trzeciej ciepło zna­
cznie się pow iększa, w 4tej jednak  już się nie 
zmienia. Uw;ażałem, iż k row y  trzy  i czworo- 
dobowy zafermentowany karm  , i to tylko z gór­
nej warstwy, 'chętniej zjadały; z tego to powo­
du kazałem całą massę dobrze wymięszać i uwa­
ża łe m , iż ta pasza przez byd ło  chciwie b y ­
ła  zjedzoną.

W  początkach, p rzygotow yw ałem  karm , m ie­
szając do sieczki ze słomy, cokolwiek otrębów 
i so l i ,  zostawiając tę mięszaninę 3. lub  4. do­
b y  do fermentowania , a wtedy- byd ło  chciwie 
ją  p o ż e ra ło ; później dodawrałem  kartofle, b r u ­
kiew i rośliny  pastewne , a ta mięszanina z w ię ­
kszą jeszcze chciwością b y ła  spożywaną. Nie 
po trzeba jednak  do sieczki używać buraków; 
te bowiem prędzej nierów nie fe rm entu ją  i wte- 
dy, gdy sieczka nie zagrzeje się p ra w ie ,  b u ra ­
k i  już zaczynają przechodzić w zgniłą, fermen- 
tacyę. P róbow ałem  także w r.  1836, czyliby 
nie m ożna tu  użyć naci kartoflane'j , i widzia­
ł e m , iż ta po trzech dobach wprawdzie pioc- 
no  się zagrzew ała, p rzyb ie ra ła  jednak k o lo r  
czarny  i n ieprzy jem ny z a p ach , byd ło  więc 
niechętnie ten  k a rm  jadło. Również nie do­
brze jest mieszać do sieczki s z ru tę , ta bowiem 
po zagrzaniu się staje le p k ą ,  przylega do sie­
c z k i ,  a tworząc z n ią  g ru d k i ,  u trudn ia  jedno­
stajne zagrzanie s ię , przez co karm  ca ły  staje 
się niesmacznym. Kto chce używać szruty, do­
brze jest dodawać ją  do p o j ła ,  albo do zafer- 
mentowanej już s ieczk i; do mięszaniny jednak  
mającej się poddać pod fe rm entacyą ,  najlepiej 
jes t  użyć sieczki i kartofli. Bydło  nadzwyczaj 
lu b i  zafermentowane k a r to f le , które i z tego 
względu zasługują na uw agę, iż wpływają na 
powiększenie mle'ka u  krów , które nie nabie'ra 
szczególnego nieprzyjem nego s m a k u , jak i się

czuć d a j e , gdy k ro w y  surowemi kartoflami są 
karm ione.

Uwagi Professora Szwejcera.

W  zimie z r .  1836 na 7, w  małej majętności
przyłączonej d a  szkoły  gospodarstwa wiejskie­
go, w bliskości D re z n a ,  b y ł  tak  w ielk i n iedo­
statek paszy, iż na  jedną  sztukę bydlęcia r o ­
gatego, redukując  wszelkiego rodzaju paszę do 
odżyrwności s ia n a , w ypadało w przecięciu za­
ledwie po funt. 10., z k tórych  połow a b y ła  za­
parzaną. Zgubne skutki tak  niedostatecznej 
paszy, wkrótce się okazały: byd ło  w p ięk n y m  

^znajdujące otę otarne, po obfitej paszy letniej,  
zaczęło chudnie'c, k row y  przestały  Jan-aó m le­

k a ,  szerść na n ich wichrow'acial’a , i t .  p . — 
W tedy  udałem  się do k a rm u  fermentowanego, 
k tó ry  regularn ie  dawałem od połow y stycznia 
1837 roku . Do karm u  tego b ra łem  s ieczk ę , 
plewy i k a r to f le ,  siano dawałem suche ,  a zaś 
szrutę używałem do pojła. Bydło jad ło  now y 
ten  karm  z wielką chęcią, by ło  nasycone i w kró t­
ce znacznie się popraw iło  ; szerść stawała się 
g ła d k ą , mleko przybywval’o, cielęta rodz iły  się 
zdrowe i m ocne ,  dla których by ło  dość mleka. 
P rzyrządzałem  ten k a rm  w wielkiem naczyniu, 
przedzielone'm trzem a przegrodami opatrzone­
mu wysuwającemu się szufladam i, k tó re  s łuży­
ły  do wyjmowania k a r m u ;  te jednakże szufla­
dy  nie pow inny  szczelnie p rzys taw ać , u t ru ­
d n ia łyby  bowiem przystęp powietrza atmosfe­
rycznego. W  każdą z trzech szuflad umięsza- 
łem  dzienną p o rc y ą ,  k tó ra  przez 3. dni w tej­
że pozostawała. Już-zferm entowany k a rm  da­
wałem  b y d łu ,  a w to miejsce przychodził  no ­
wy, t a k ,  iż codziennie regularnie  znajdowała 
się poreya dzienna gotowa.

T akow y k a rm , byd ło  n ad  wszystkie inne prze­
k łada  ; jest on ciepły, ma sobie właściwy p rzy­
jem n y  zapach winny; gdy zaś zapach ten  da
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się' uczuć p rzed  upłynien iem  trzech d o b , po­
trzeba go natychmiast wyjąć z szuflady i ostu­
dzić w celu przerwania fermentacyi; nigdy zaś 
dłużej nie przeciągać tejże nad  3 doby; byd ło  r ó ­
wnież chętnie zjada ten  k a rm , gdy jest ostudzony.

Sieczkę t, plewy i kartofle, wkładać w naczy­
nie warstwam i, solić, a utłoczywszy szczelnie, 
skrapiać wodą ty le  t y lk o ,  aby  cała massa b y ­
ła  wilgotną; zbyteczna woda dnem odpływać 
po w inna ;  jeżeli bowiem mięszanina jest albo 
z a ,n a z b y t  su ch ą ,  albo za nadto  wilgotną, fer- 
m entacya n ie  nastąpi. N ie p rzekonałem  się 
ja  wprawdzie, aby  mięszanina tak  niejednostaj­
n ie  się og rzew ała ,  ja k  twierdzi P . Szubart; jest 
to  jed n ak  p ew n em , M -średnlaW v arst wa m ie­
szaniny, zawsze się więcej zagrzewa aniżeli gór­
n a  i dolna. —

W  ostatku nadm ienić tu  jeszcze -wypada, iż 
k a rm  takowy, już od trzech la t  z wielką korzy­
ścią jest zaprowadzony w dobrach Insty tu tu  go­
spodarstwa wiejskiego w M arymoncie ; szcze­
gólniej daw any krow om  w folwarku Ruda , 
znacznie się p rzy czy n ił  do oszczędzenia paszy 
zimowej i do zwiększenia ilości m leka w zimie. 
P rzyrządzany  zaś ten  karm  jest zupełn ie  tym  
sposobem jak  podaje ostatecznie P . S zu b ar t ,  
to  jest z m ieszaniny sieczki i kartofli.

Z tego przeto wszystkiego, co tu  powiedzia­
n o , s ą d z ę :  iż w kra ju  szczególniej naszym, gdzie 
co ro k  tak  wielki niedostatek w paszy zimowej 
czuć się daje ; gdzie byd ło  całą prawie zimę na  
suchej słomie przeżyć musi, a w przejściu pote'm 
n a  pasz^ zieloną tysiącznym  ulega chorobom , 
środek ten tak  prosty , używania na paszę k a r ­
m u zafermentowanego , nie będzie rzeczą obo­
jętną dla każdego gospodarza wiejskiego.

O związku celnym niemieckim.
Zwdązek celny n iem ieck i— m ówi Journal de 

D e ia t s — coraz bardziej zajmować winien p rzy ­

jac ió ł  p rzem ysłu  krajowego. Umovva zawarta 
m iędzy nim a I lo l landyą  n a  początku r.  1839, 
jego zbliżenie się do B elg ii,  i nowa s i ła ,  jaką  
konferencye berlińskie  przed niedaw nym  cza­
sem m u n a d a ły ,  wszystko to w ym aga, pby  
i F ran c y a  spiesznie się z nim porozum iała .

Nasze ( F r a n c y i )  położenie liandlow'e wzglę­
dem innych  krajów, nie dozwala żadnego sta- 

■ tus quo ,  ponieważ zbyt jest n iekprzystnem .
? ra w a  nasze celne poświęciły ro lnictw u p rze­

m y s ł ,  k tó rym  przecież najwięce'j opiekować się 
należało. N p . m am y wina niezrównanej dobro­
ci; wyw'óz ich powinien  b y ł  być celem głów­
nym  , naszych ustaw celnych. Tym czasem , od 
la t  35. ciągle on znaćhodzi zawady. O dbyt win 
za granicę tak  jest m ały , że dochód za przese- 
łan e  do Anglii o wiele jes t  mniejszy  od tego , 
k tó ry  za jaja z lam ląd ciągniemy.

Kto/.by tem u u w ie rzy ł ,  że k u rn ik i  norm an- 
dzkie w trak tacie  handlowym , pom iędzy Anglią 
a F ra n c y ą ,  większą grają role, od piwnic wina 
burgundskiego , .szampańskiego i m edoku? — 
Związek niem iecki daje n am  25. milionów k o n ­
sum entów pracowitych i dobrze się mających. 
Ich fabryki nie doszły jeszcze do tego stopnia, 
hy , podobnie jak  angielskie, zagrażały naszym, 
upadkiem . Owóz jest to m iejsce, do którego 
nam  wypada naprzód się udać. Związek t e n ,  
coraz mocniej łączy  się w jednę całość. Za­
w arta  konw encya w dniu  30. l ipca 1S3S., p o ­
m iędzy państw am i,  tenże związek składające- 
r p i , po łoży ła  podstawę do wspólnego systemu 
pieniężnego; a ze P russy , grają rolę głównego 
kassyera p rzy  tymże związku , p rze to ,  jednym  
z główniejszych skutków rzeczonej konwencyi 
będzie , ze pap ie ry  pruskie u trzym ają  k u rs  w ca­
łych  Niemczech (a).

Podczas ostatnich konferencyi w B er l in ie ,  
przyjęto  także wspólną wagę. Wszystko to p rzy ­
czynia się do wzmocnienia królestwa pruskiego,1 
lubo z drugiej s trony  i to pew na, że pod nie- 
k tó rem i względami Prussy, drogo opłacają k o ­
rzyści , przez związek rzeczony im przyznane. 
—  F a b ry k i  prusk ie  z "trudnością ty lko  znoszą 
wtśpół-ubieganie z sask iem i, których przem ysł, 
podniósł się z zadziwiającą szybkością do stop­
n ia  doskonałości zadziwienia godnego.

(a) T o  juz  n as tąp i ło .

Kantor Główny w Starem-Mieście  Nro 61 na l szera piętrze.


